Klasa VI Szkoła Podstawowa
Język polski 
01.06.2020r.  

Temat: Pisownia przymiotników zakończonych na – wski, -ski , -cki, -dzki.
Joanna Tkaczuk

Zadania do wykonania :

Zadanie 1.
Utwórz przymiotniki od podanych rzeczowników za pomocą odpowiednich zakończeń . Zapisz powstałe wyrazy.

- ski      zwycięzca - ….....................................................................................

              miasto      - ….....................................................................................

              koń          - …......................................................................................

              Szczecin  - …......................................................................................

- cki      rybak        - …......................................................................................

             sołectwo   - …......................................................................................

             student      - …...................................................................................... 

             Łowicz     - …......................................................................................

- dzki    sąsiad       - ….............................................................................,........

             gromada   - …......................................................................................

             Łódź         - …......................................................................................

             Beskid      - …......................................................................................

Zadanie 2. 
Utwórz przymiotniki od wyróżnionych nazw własnych i zapisz je w wyznaczonych miejscach.

· zjazd w Gnieźnie w1000r.                    - zjazd …...........................................

· unia Polski z Litwą w 1569r.                - unia polsko - …...............................

· hołd księcia Prus w 1525 r.                   - hołd. …............................................

Zadanie 3.
Od podanych wyrazów utwórz przymiotniki i zapisz je przy właściwych rzeczownikach.

rycerz      uczeń       Bałtyk      krawiec    województwo     młyn   gród     student

miecz – rycerski 

miasto - 

nożyce  - 

koło - 

kabaret - 

brama - 

kraj - 

tornister - 
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Temat: Wiemy, jak poprawnie składać słowa.

Części zdania – powtórzenie.
Joanna Tkaczuk
Składnia to nauka o budowie wypowiedzeń: ich poprawnym tworzeniu oraz funkcji poszczególnych słów , z których składają się wypowiedzenia – a więc o tym, jak je właściwie składać.
Przydawka
Funkcja
· Przydawka jest tą częścią zdania, która określa rzeczownik.

· Określa właściwości i cechy osób, przedmiotów, zjawisk, których nazwami są rzeczowniki np. barwę, wielkość, kształt, kolor albo przynależność do kogoś.
Kupiłem duże pomidory.
(przydawka – duże określa wielkość rzeczownika – pomidorów)
Mama założyła dziś czerwoną marynarkę. 
(przydawka – czerwoną – określa kolor rzeczownika – marynarki)
Grzegorz widział ciekawy film.
Odwiedził nas brat taty.
           wielkość – wysokie drzewo, duża paczka;
· barwę – czerwony samochód, niebieski sweter;
· kształt – karłowate drzewo, rozłożysty dąb, zgięty drut, pochylona ściana;
· przynależność do kogoś lub czegoś – rower Tomka, portfel ojca, twój chłopak;
· wyodrębniać jakiś przedmiot spośród innych – druga runda, trzeci rząd, szósty akapit.

Zadania do wykonania:

Zadanie 1.
W podanych zdaniach podkreśl przydawki , a następnie określ , czy należą do grupy podmiotu, czy do grupy orzeczenia.

Wzór: Dzisiaj w telewizji były emitowane mistrzostwa świata. - Ta przydawka należy do grupy podmiotu.
Oglądałem zawody z zapartym tchem. - Ta przydawka należy do grupy …..................

Ten zawodnik został zdyskwalifikowany. - Ta przydawka należy do grupy …..............

Kowalski skoczył wyżej niż reprezentant Włoch. - Ta przydawka należy do grupy …...................
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OZINAJMUJACY PRZYPUSZCZAJACY ROZKAZUJACY
Kkupuje Kupithym Kkup!

Tryb oznajmujacy zawiera wiadomos¢ o wykonaniu jakiejs
czynnosci, np. podlewasz, myje, jem..

Jeslhi przypuszczamy, ze mogllbysmy co$ zrobi¢, ale jeszcze tego
nie robimy — uzywamy trybu przypuszczajacego, np. umylbym,
kupitaby, Zjedlibyscie. ..

Tryb rozkazujgcy umozliwia wyrazenie czynno:

mowiacego, np. pisz!, Zjedz!, Jest to czynnos
nakazana przez méwiacego.

nakazania przez
ierzeczywista,



Zadanie 2.
Utwórz formy podanych czasowników w trzech trybach i ułóż z nimi zdania : oznajmujące, rozkazujące i pytające.
Przepraszać - ….............................................................................................................. ….......................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................

dać - …............................................................................................................................

….......................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................
Zadanie 3.
Podane zdania złożone uzupełnij odpowiednimi wyrazami, które połączą zdania składowe w poprawna całość.

Wygląda na to, …............odnaleźliśmy skarb! Nie mogłem w to uwierzyć...................

długo przecierałem oczy ze zdumienia . W skrzyni połyskiwały złote monety, …........

widniały wizerunki władców sprzed stuleci. Stare przedmioty mieniły się kolorami tęczy, …..........ich tajemniczy blask rozświetlał pomieszczenie. Nigdy nie straciliśmy wiary w spełnieni naszych marzeń, …........czasami ogarniały nas wątpliwości. Te bogactwa znaleźliśmy tam,  …............... zwykli marynarze nie docierają.
Okolicznik

Okolicznik jest częścią zdania. Należy do grupy orzeczenia, a jego zadaniem jest najczęściej określanie czasownika, np.
· Pojechałem wczoraj. (kiedy? wczoraj – okolicznik wczoraj wskazuje na czas wykonania czynności).
· Babcia Weroniki pracowała w aptece. (gdzie? – w aptece – okolicznik wskazuje na miejsce wykonywania czynności).
· Olka spała spokojnie. (jak? – spokojnie – okolicznik wskazuje na sposób wykonania czynności).

Okolicznik może określać też przymiotnik, np. bardzo ładny kolor.

Jak zapytać o okolicznik?
O okolicznik możesz zapytać np.
· gdzie? 

· skąd? 

· kiedy? 

· dokąd? 

· jak długo? 

· w jaki sposób? 

· po co

Dopełnienie jest częścią zdania, która określa orzeczenie.
Jego funkcją jest uzupełnianie (dopełnianie) treści określanych wyrazów – najczęściej czasownika, rzadziej przymiotnika lub przysłówka.
Kiedy ktoś mówi: Ola i Rafał rozmawiali wczoraj – to właściwie nie wiesz, o czym rozmawiali.
Potrzebne jest dopełnienie – ono uzupełni treść.
Ola i Rafał rozmawiali wczoraj o wycieczce. (o kim? o czym? – o wycieczce).
Dopełnienie odpowiada na pytania:
· kogo? czego?
Spotkałem koleżankę. 
Uczę się angielskiego.
· komu? czemu?
Dałem Magdzie prezent. 
Nie podołał trudom podróży.
· kogo? co?
Widzę go!
Odrabiam lekcję.
· z kim? z czym?
Poszliśmy z mamą na zakupy.
Dzieci bawią się zapałkami.
· o kim? o czym?
Rozmawialiśmy o filmie.
Pomyślałem o konsekwencjach mojego zachowania.
Zadanie 4.

Uzupełnij zdania podanymi wyrazami i napisz, jaką pełnią funkcję – okolicznika czy dopełnienia.
rodziców      efektów     od roku     ciągle     dzisiaj    Grześkowi

Wzór: Na przerwie Grzesiek szturchnął Tomka zupełnie bez powodu. - dopełnienie 

Grzesiek …............... dokucza innym kolegom. - ….........................

Wychowawczyni wzywała jego ….....................trzykrotnie. - …............................

Niestety, nie przynosi to zamierzonych........................... - ….....................................

…............................jednak miarka się przebrała. - ….......................................

Powiedziałam ….................................., żeby zgłosił się do mnie, jeśli jeszcze kiedyś będzie szukał zaczepki. - ….....................................

Ostatecznie nie na darmo …......................ćwiczę karate. - ….....................................
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Temat: Jakie cechy Janka pozwoliły mu dotrzeć na biegun?

Piszemy podziękowanie.
Joanna Tkaczuk
Wywiad z Jankiem Melą.
[image: image2.png]



Jak zmieniło się Twoje życie po wypadku?
Diametralnie. Wszystko wywróciło się do góry nogami. Przez długi czas w ogóle nie wierzyłem w to, że będę mógł wrócić do jakiejś aktywności życiowej, do tego, żeby żyć normalnie czy spełniać swoje marzenia. Zwłaszcza przez początkowy okres po wypadku, kiedy krok po kroku widziałem, jak zmieniło się moje życie. Na początku mnie to bardzo przerastało i był to niezwykle trudny okres w moim życiu.
Jak najbliżsi zareagowali na to, co Cię spotkało? 
Miałem bardzo duże wsparcie otoczenia i moich rodziców, którzy byli ze mną szczerzy we wszystkich rozmowach i niczego przede mną nie ukrywali. Duże doświadczenie psychologiczne mojej mamy dużo mi pomogło. Miałem wypadek w lipcu, a potem przez parę miesięcy miałem nauczanie indywidualne. Było to dla mnie strasznie wkurzające, bo w końcu przychodzi do ciebie nauczyciel i nawet nie ma opcji, że zapyta kogoś innego. Bardzo mi się to nie podobało i marzyłem, żeby wrócić do szkoły, mimo że bałem się tego powrotu. Jednak już wcześniej odwiedzali mnie moi koledzy i koleżanki, którzy byli dla mnie dużym wsparciem. Po powrocie do szkoły widać było, że starają się mnie traktować normalnie.
Kto najbardziej Cię wspierał i motywował do walki? 
Na pewno byli wtedy najważniejsi rodzice zwłaszcza, że będąc przez trzy miesiące w szpitalu, po pięćdziesięciu operacjach, głównie w odizolowanej sali pooperacyjnej prawie nikt nie mógł mnie odwiedzać. Odwiedzali mnie tylko rodzice. Bez nich bym sobie nie poradził. To ich obecność, na dobre i na złe, była najważniejsza. Było to dla mnie bardzo ważne również dlatego, że byłem na bardzo silnych 
lekach - morfinie, która wprowadza człowieka w odmienny stan świadomości.
Co według Ciebie oznacza „nie poddawać się”? 
Nie uważam, że człowiek nigdy nie powinien się poddawać. Można narzekać. Ważne jest jednak to, żeby to było przez chwilę. Sam się często poddaję na chwilę, jednak potem stwierdzam, że to do niczego nie prowadzi. Można się poddawać, ale wtedy człowiek nic nie osiąga. Nie mówię tu o jakiś wielkich osiągnięciach. Nawet drobne rzeczy wymagają wytrwałości. Pod tym względem wyprawy na bieguny mi pomogły. Nauczyły mnie tego, że nawet codzienne rzeczy wymagają konsekwencji.
Czy miałeś momenty załamania?
Miałem i… czasem mam. Każdy człowiek je miewa. Podejmując się czegoś tak wielkiego jak wyprawa na biegun, też miałem momenty, w których myślałem, że to się nie uda, że nie warto. Nawet podczas wyprawy myślałem, żeby jednak zawrócić, ale miała ona dwa wymiary. Nie chodziło tylko o to, żeby po prostu wejść sobie na ten szczyt, ale też o to, że wielu ludzi na nas liczy i potrzebuje przykładu. Że ta wyprawa jest nawet ważniejsza dla nich niż dla nas samych. Zależało mi na tym, żeby wesprzeć mentalnie innych, żeby pomyśleli, że skoro nam się udało wejść na biegun, to im też uda się przezwyciężyć ich problemy. Poza tym byliśmy czteroosobową grupą: Marek Kamiński, Wojtek Ostrowski, Wojtek Moskal i ja, ale lista osób, bez których ta wyprawa by się nie odbyła, jest bardzo duża. Nasi przyjaciele, rodziny, lekarze, sponsorzy, trenerzy, ludzie, którzy z nami nie wędrowali, ale gdyby ich zabrakło, to by to wszystko się nie udało. Wiedziałem, że jeżeli w którymś momencie to zignoruję, to zmarnuję pracę tych wszystkich osób.
Jakie były Twoje pierwsze wrażenia po obejrzeniu filmu ,,Mój biegun" i dlaczego zgodziłeś się na sfilmowanie swojej historii?
Wrażenia były trudne, bardzo, bo to jednak nie jest codzienne przeżycie, kiedy oglądasz na dużym ekranie coś, co jest częściową kalką twojego życia. Dużo czasu spędziliśmy wcześniej ze scenarzystami filmu, więc bardzo wiele tekstów, które się pojawiają w filmie, to cytaty wypowiedzi: moich, mojego taty, mojej mamy. Kiedy więc patrzyłem na ekran i na grającego mojego tatę Bartka Topę, który może nie wygląda tak jak on, ale ma podobny temperament, i mówi dokładnie tekst mojego ojca, to robi wrażenie. To jest bardzo trudne przeżycie, ale z drugiej strony mam mieszaną ocenę tego filmu, nie jest to żadne arcydzieło. Uważam, że to jest średni film. Na początku bardzo nie chcieliśmy się zgodzić na jego realizację, baliśmy się jednowymiarowości. Natomiast scenarzyści przekonali nas do tego, że warto, bo to właściwie nie jest moja historia, tylko historia trudnej relacji ojca z synem. Pomyślałem sobie, że to może komuś pomóc.
Było w tym filmie coś, co nie zgadzało się z rzeczywistością?
Jest parę takich fragmentów. Przede wszystkim scena, kiedy mój tata jedzie do Marka Kamińskiego, żeby go zapytać, czy zabrałby mnie na wyprawę na biegun. To w rzeczywistości wyglądało zupełnie inaczej. Pomysł był Marka i jego przyjaciół, moi rodzice w ogóle nic takiego nie proponowali.
Co Cię skłoniło do wyprawy na obydwa bieguny?
Przy pierwszej wyprawie chęć udowodnienia sobie, że dam radę, że jestem coś wart. Dopiero po wyprawie zacząłem sobie zdawać sprawę z tego, że wszystko, co robimy, ma jakieś przełożenie na innych ludzi, że media to narzędzie, które można wykorzystywać też w dobrych celach. Nie ukrywam, że pierwszą wyprawę potraktowałem egoistycznie, na zasadzie: zobaczę, czy dam sobie radę, zrobię coś wielkiego, udowodnię coś światu. Teraz już nie mam takich zamiarów, celów czy ambicji. Wtedy ważne dla mnie było pokazać wszystkim tym, którzy patrzą na mnie przez pryzmat litości, że jestem normalnym chłopakiem.
W ciągu najbliższych lat planujesz jeszcze jakieś wyprawy?
Tego nie wiem, to czas pokaże. Czas, który jest moją największą przeszkodą. Bardzo mi się marzy wyjazd na Islandię i dłuższa podróż na krańce Syberii - do Jakucji. Chciałbym pojechać tam na jakieś 2-3 miesiące, ale ciężko będzie dostać urlop.
Czym dokładnie zajmuje się Twoja fundacja ,,Poza Horyzonty" i co przyczyniło się do jej powstania?
Fundacja powstała prawie 8 lat temu, dlatego że podczas różnych spotkań, które od wielu lat prowadzę, widziałem mnóstwo fajnych osób, które mimo niepełnosprawności świetnie sobie radzą, rozwijają swoje pasje, spełniają się zawodowo czy sportowo. Poznałem również wiele osób, które takiego szczęścia nie miały, bo zabrakło im inspiracji czy wsparcia finansowego. I takim ludziom też warto pomóc. To często przypadek decyduje o tym, po której stronie barykady się znajdujesz; nawet jeśli nie przypadek, to ludzie, którzy są obok ciebie. Gdybym sam nie spotkał inspirujących ludzi, to na pewno dzisiaj inaczej wyglądałoby moje życie. Pomagamy osobom po amputacjach, różnych chorobach, wypadkach, czasem niepełnosprawnym od urodzenia, po pierwsze zbierając pieniądze na protezy i rehabilitację, ale też coraz bardziej skupiamy się na wsparciu psychologicznym, na zabieraniu ludzi na wyprawy integracyjne, wyciąganiu ich z domu, pokazywaniu, że niepełnosprawność nie musi oznaczać końca świata. Zazwyczaj najtrudniej pracuje się nad czyjąś głową, a nie nad rękami czy nogami.
Spotykasz się z dyskryminacją osób niepełnosprawnych?
Nie wiem nawet, ciężko to ocenić, nie zależy mi na tym. Kiedy czymś się przejmujesz, to zwracasz na to bardziej uwagę. Dawno temu odkryłem, że jeżeli masz coś, czego w sobie nie akceptujesz, czego się wstydzisz i próbujesz to ukryć, to dużo bardziej ludzie zwracają na to uwagę. Mnie się czasem zdarza, że mija trochę czasu, zanim ktoś zauważy, że nie mam ręki. Znajomi mi mówią, że im bardziej normalnie traktuję siebie, tym mniej zwracam na to uwagę. Jeżeli człowiek sam siebie akceptuje i taktuje siebie jako normalnego, to inni ludzie też tak go traktują. Myślę, że nie ma dużego problemu dyskryminacji osób niepełnosprawnych, chociaż na pewno trudno jest im znaleźć pracę, ale to się wszystko zmienia i to w bardzo dobrym kierunku.
Jak to jest być wzorem dla wielu osób?
Nie wiem, bo ja staram się w swoim życiu bardzo mocno oddzielać, jak to powiedzieć, siebie i swoją wizję od pracy. Mam specyficzną pracę, ja to nazywam takim ekshibicjonizmem emocjonalnym. Wychodzisz na scenę przed obcych ludzi i opowiadasz o swoich tragediach życiowych, o swoich sukcesach, o różnych rzeczach. Traktuję swoje doświadczenie życiowe i swoją historię jako narzędzie pracy, bo uważam, że konkretne przykłady z życia dają dużo więcej niż te obce. Jest to bardzo dziwne uczucie, być uważanym za wzór, bo ja się tak nie czuję, ponieważ mam tyle swoich problemów, popełniam tyle błędów, w tylu rzeczach jestem niezdarny i nieogarnięty, że kłóci się jedno z drugim. Ale z drugiej strony, jeżeli tak jest, to próbuję z tego wyciągnąć coś dobrego. Trzeba jednak próbować walczyć o swoją pokorę i skromność.
A jakie masz zainteresowania ?
Bardzo lubię fotografię, więc cieszy mnie, kiedy mogę porobić trochę zdjęć. Lubię ludzi i lubię z nimi rozmawiać, a fotografia też jest rozmową. Bardzo mnie interesuje fotografia portretowa, której się uczę, bo ona jest strasznie trudna nie tylko ze względów technicznych, ale ze względu na to, że robienie komuś zdjęć to nie jest obrazek, który zapisuje się na matrycę, to nie jest tak naprawdę ktoś, czyjaś sylwetka, czyjaś twarz. Próbując zrobić komuś zdjęcie, fajnie jest dobrać sobie osobę z jakąś ciekawą mimiką czy inną cechą wyglądu, ale najciekawsza fotografia portretowa jest wtedy, kiedy nie robię zdjęcia twojej buzi, twoich włosów, tylko czegoś, co jest pomiędzy nami. To jest najtrudniej uchwycić w fotografii. Lubię też chodzić po pustostanach, na przykład po waszym kinie trochę łaziłem. Wspinaczka górska to też jest taka moja zajawka. Lubię też slackline - to jest jak chodzenie po linie, to taśma, która ma 2,5 cm i napina się ją między drzewami, a chodzi się bez żadnej tyczki.
Co Cię nakłoniło do wzięcia udziału w programie „ Taniec z gwiazdami”?
Trudne pytanie. Podobnie jak w przypadku filmu, czyli to, że nawet w nieprzyjaznych warunkach, jakie panują w show-biznesie, można przemycić coś swojego, przekonać ludzi do czegoś, pokazać, że mimo słabości, trudności, można się nie poddawać. Ja tę przygodę wspominam bardzo źle, bo nie lubię telewizji, nie lubię show-biznesu, nie lubię uganiania się za kamerą, a to trochę na tym polega, na ciągłym sprzedawaniu siebie. Dla mnie to jest pewien rodzaj pracy przynoszącej pieniądze, które wiele znaczą dla fundacji. Dużą część pieniędzy z tego, co zarabiam na szkoleniach jako trener motywacyjny, przekazuję na fundację, żeby mogła działać. Chciałbym pracować z samymi pasjonatami, ale nie zawsze tak jest, dlatego trzeba się czasem godzić na pewne ustępstwa; niektóre z nich są za duże. Występ w „Tańcu z gwiazdami” był dla mnie przegięciem.
Kto jest Twoim autorytetem?
Ja nie mam autorytetów, jakichś konkretnych, znanych osób, jakichś sław. Czasem mi imponują autorzy niektórych książek, jak np. Antoine de Saint-Exupéry, który napisał Małego Księcia czy Ziemię, planetę ludzi, albo Anthony de Mello, wschodni myśliciel, którego książki też mi imponują. Ja mało czytam, zdecydowanie za mało, ale uważam, że to bardzo pomaga. Nie mam więc autorytetów na zasadzie, że jestem zapatrzony w tę czy inną postać, ale książki to ważna rzecz.
Zadania do wykonania:

Zadanie 1.
Napisz, kim jest Jan Mela i czego dokonał.
Zadanie 2.
Napisz, jaka zmiana dokonała się w chłopcu dzięki ekspedycji na biegun?
Zadanie 3. 

Wyjaśnij komu i w jaki sposób pomaga Fundacja Poza Horyzonty Jana Meli?
Zadanie 4. 
Zredaguj list – podziękowanie do Jasia Meli lub do innej osoby czy organizacji niosącej pomoc. Napisz, w imieniu kogoś , kto dzięki wsparciu odzyskał wiarę we własne możliwości i nadzieję na odmianę losu.
Joanna Tkaczuk

tel.668412949
mail : joanatk@gazeta.pl
